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JW W S o b o tę  dnia 25. W rześnia . 1841.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 21. W rześn ia .
J .  Excellencya Cesarsko - rossyiski Minister 

skarbu , Generał piechoty, Hrabia K a n c r i n ,  
odjechał do Petersburga.

Z d n i a  23.  W r z e ś n i a .
P rzvbv l:  J. Excellencya Rzeczywisty Tajny 

S tanu  i W ojn y  Minister, G enerał piechoty, 
v on  B o y  e n ,  z Poznania.

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 21. W rześn ia .
Najjaśniejszy Cesarz i K ról w czora j o 3ćj po

fio łudniu w r ó c i ł  z N o w o g ie o rg ie  w ska do pa- 
acu Ł a z ie n k o w sk ie g o ,  a dziś o w p ó ł  do  le j  

p o  pó łnocy  opuśc ił  W a r s z a w ę  w ra c a ją c  do 
P e te rsb u rg a .  O b y  z n o w u  Bóg W s z e c h m o ­
gący jak na jp rę d zć j  uszczęś liw ił  m ie sz k a ń c ó w  
W arszaw y  p o b y te m  Miłościwego Monarchy.

F r a n e y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. W rześnia .

W  poniedziałek rano u kupca jednego han­
dlującego w inem  na ulicy St. Denis około 20 
osób aresztoyyano, k tóre  należąc do toyyarzy-

stw a kom m unistów tajne tam m iew ały  
schadzki. ,

D r o i t  opo w iad a ,  że Pappart  dawnići był 
żołnierzem i jako taki p rzy  zaburzeniach Lug- 
duńskich raniony został. Późnićj w zią ł się 
z n o w u  do sw ego rzem iosła , ale p ijaństw u 
oddany i len iw y , m ało  pracow ał lecz p raw ie  
całkiem kosztem praczki j ednćj  ż y t ,  z którą 
tć i  miał dziecko. D ziew czyna ta brutalne ze 
strony Papparta postępow anie  znosić musiała, 
który p ijany, podobny był do dzikiego zw ie ­
r z a ;  nie chciała go jednak opuścić, czekając, 
żeby s łow a sw ego dotrzym ał i ją za zonę po­
jął. Pappart ,  kiedy jest trzeźw y , ponurego 
jest i obojętnego charakteru. Dziewczyna, 
z którą w  tak poufałych związkach zostawał, 
zrazu ani w ierzyć  nie chciała, żeby się takiej 
mial dopuścić zb ro d n i , późnićj jednak o św ia d ­
czyła , ze będąc pijany na wszystko po rw ać  
się gotów’. O  polityce nigdy z nią nie ro z m a ­
w ia ł ,  chociaż gazety regularnie czytywał. 
Ostatniemi czasy był on w  wielkim  kłopocie 
pieniężnym; pistoletów nigdy u niego nie w i ­
dziano. Badanie pomieszkania jego nie w y ­
dało żadnych rezu lta tów , zastanawiała tylko 
ta okoliczność, źe nad kominkiem jego obok 
portre tu  Napoleona też po rtre t  Xięcia O r leań ­
skiego wisiał.

O  dawniejszych stósunkach Mikołaja Pap-
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part donosi G a z e t t e  d e l  T r i b u n a u x :
W  r. 1834.  s k a z a n o  P a p p a r t a  w  S a r l a t  po  r a z
p i e r w s z y  za k r a d z i e z ;  w y s i e d z i a w s z y  t a m
czas  k a r y ,  późni e)  j e szcze  r az  dla t ejże z b r o d n i
u l eg ł  w y r o k o w i ,  i s p c d z i w s i . v  g Uf — ■. .  “ / o . *v o o m u
p o p r a w y ,  w  r o k u  1839.  do  P a r y ż a  p r z y b y ł .  
U  r o z m a i t y c h  m a j s t r ó w  z a t r u d n i o n y ,  w s 7.ę- 
dz i e  n a d z w y c z a i n e m  się o d z n a c z a t  b ru t a l -  
s t w e m  i g w a ł t o w n o ś c i ą  c h a r a k t e r u .  P o d c z a s  
b i i a t yk i  w  k a r c z m i e  p r z e d  r o g a t k a m i ,  p r z e c i ­
w n i k a  s w e g o  p o  d w a  k ro ć  n o ż e m  p c h n ą ł ,  za 
co  go  do  w ię z i e n i a  w t r ą c o n o .  D z i e w c z y n a ,  
z  k t ó r ą  ż y ł ,  t ak i ego  n i e cn e g o  z s t r o n y  jego  p o ­
s t ę p o w a n i a  d o z n a w a ć  m u s i a ł a ,  źe  u s ł y s z a w s z y
0  w y k o n a n y m  p r z e z e ń  z a m a c h u  p o w i e d z i a ł a :  
Ża łu j ę  i s t o tn i e ,  jeżel i  Xięc ia  A u m a l e  z ran i ł ,  
a l e  p r z e c i e z  c h o ć  r a z  u w o l n i ą  m i ę  o d  t ego  
o k ru t ru ka .  “  °

N a t i o n a l  p o d a j e  p i s m o  z C l e r m o n t  z dn ia  
32.  m .  b i e z . , w  k t ó r e m  t w i e r d z ą ,  źe g d y  p o ­
w s t a ń c y  na  w o i s k o  k a m i e n i a m i  r z u c a ć  zaczęl i  
s z w a d r o n  d r a g o n ó w  w y k o m e n d e r o w a n y ,  aże* 
b y  n a t a r ł  na w ic h r z y c i e l i ,  sz abl i  d o b y ć  n i e  
ch c i a ł ;  z aś  o dd z i a ł  l ó g o  p u ł k u  p i e c h o t y  d a w ­
sz y  o g ń i a do  l u d u ,  3  o so b y  t r u p e m  po ło ży ł .
1 oź p i s m o  d o n o s i  o r a z ,  źe  w i e l u  o b y w a te l i ,  

c h c ą c  z a p o b i e d z  r o z l e w o w i  k r w i ,  do  Maira* 
się u d a ł o  p r o s z ą c  go ,  a b y  g w a r d y ę  n a r o d o w ą  
z w o ł a ł ;  a l e  d a n o  t y lko  d w u z n a c z n ą  o d p o ­
w i e d ź .  —  I n n e  p i s m o  z dn i a  11. d o n o s i :  
. . W c z o r a j  c h ł o p s t w o  z oko l i c  w s z e d ł s z y  d o  
r t ua s t a  s p a h t o  rog a t k i  i o p a n o w a w s z y  sk ł ady  
b r o m  p r z y m u s z a ł o  Ma i r a  d o  o b i e t n i c ,  k tó ­
r y c h  d o t r z y m a ć  n ie  móg ł .  P r e f e k t  z  s w e j  
s t r o n y  j u ż  to p r z y r z e k a ł ,  już t o  w z b r a n i a ł  się 
z w o ł a ć  g w a r d y ę  n a r o d o w ą .  S k o n c e n t r o w a w ­
sz y  w o j s k o  o k o ł o  r a t u s z a ,  r o g a t k i  i i n n e  p o ­
s t e r u n k i  c h ł o p s t w u  p o św ię c i ł .  U t a r c zk i  m i ę ­
d z y  W ic h r z y c i e l a m i  i w o j s k i e m  t r w a ł y  o d  6tej  
w i e c z o r e m  aż do  p ó ł n o c y .  W i e l u  żo łn i e r z y  
l p o w s t a ń c ó w  p o l e g ł o ,  a le  w o j s k o  u t r z y m a ł o  
s i ę  na  w s z y s t k i c h  s t a n o w i s k a c h  s w o i c h  w y  
j ą w s z y  p r o c h o w n i ę , k tó r a  z d o b y t a  p r z e z  p o ­
w s t a ń c ó w  obf i cie  i ch  w  a m u n i c y ę  op a t r z y ł a .  
O  g o d z i n i e  lOtej  s z t u r m o w a n o  m ie sz k an i e

a t r a ;  w s z y s t k i e  ak ta  i s p r z ę t y  g m a c h u  p u ­
b l i c zn i e  n a  r y n k u  s p a l on o .  S p o d z i e w a  ą się 
c o  Chwi l a  p r z y b y c i a  w o j s k a ,  a b y  r o z r u c h y  te 
posk r om ić . . .  J

D e p e s z a  t e l eg r a f i c zna  z C l e r m o n t  z dn .  13, 
W i e c z ó r  d o n o s i ,  źe  s p o k o j n o ś ć  t a m  p r z y w r ó ­
c o n a ,  ze  s i ła  z b r o j n a  w s z y s t k i e  p o s t e r u h k i  za  
ję ła  i w y b i e r a n i e  c e ł  p r z y  r o g a t k a c h  zab ezp i e -  
c z o no .  r

W i e c z o r n e  e m e u l y  na  p lacu  Chat el . - t  t r w a j ą
^ U g e ,  c ho c i a ż  c h a r a k t e r u  g r o ź n e g o  n i e  p r z y ­
b i e r a j ą .  Dzi s i a j  r a m .  i na p r z e d m i e ś c i u  >t  

ne  by ły  h a ł a s y  i k łó tn i e .  Po l i cya  chc i a ł a

c z t e r e c h  m ł o d z i e ń c ó w  a r e s z t o w a ć ,  k t ó r z y  
P a p p a r t o w i  p o d o b n o  uc i ec zkę  u ł a t w i a ć  chcie l i .  
P o s p ó l s t w o  u j ą w s z y  si? za  n i m i ,  chc i a ło  j u i
b a r y k a d y  u r z ą d z i ć ;  a le  *ih» „ u -  ■ . '- o c o j n a  z a m i a r  t e n
z n i w e c z y ł a

m o c  p o s t a n o w i e n i a  k r ó l e w s k i e g o  z dn i a  
y.  m .  b.  D r  ot .  Au ł a i r e  n a d z w y c z a j n y m  P o ­
s ł e m  p r z y  d w o r z e  a n g i e l s k i m ,  H r .  F l a h a u l ł  
I o s ł e m  p r z y  d w o r z e  a u s t r y a c k i m  a P.  de  Sal-  
v a n d y  P o s ł e m  p r z y  d w o r z e  h i s z p a ń s k i m  m i a ­
n o w a n i  zostal i .

t ,  i e ł d a d.  15 .  W  r z e ś n  i a. K u r s a  dzis iaj  
c iąg  e w  gó rę  szły.  Po g ło sk a  o śm ie r c i  Xię-  
cia B o r d e a u x  u t r z y m y w a ł a  s i ę ,  choc i a ż  P a n  
n o t r i s ch i l d  ją Za p ł o n n ą  ogłos i ł .  Z d a j e  się, że 
w i e s c  ta z nad  g r a n i c y ,  n a t u r a l n i e  n ie  u r z ę d o ­
w ą  d r o g ą ,  r z ą d u  dosz ł a .

Z  d n i a 1 6. W  r  z e ś n  i a.
M e s s a g e r  d o n o s i  z C l e r m o n t ,  ż e  sp o k o j -  

n o , c  l a m z e  z u p e ł n i e  p r z y w r ó c o n o  i m i e s z k a ń ­
cy  d o  s w y c h  z w y c z a j n y c h  p o w r ó c i l i  z a t r u ­
d n i e ń .  —  VV C h a u r i a t ,  w s i  na  5 g o d z in  o d  
C l e r m o n t  o d l e g ł e j ,  w t a r g n ę ł o  o ko ło  40  l udzi  
d o  k oś c i o ł a ,  po p a l i ł o  ł a w k i  i k r ze s ł a  i z ł a m -  
t ą d  u d a ł o  się d o  j e d n e g o  d o m u  p r y w a t n e g o ,  
w  k t ó r y m  o kn a  p o t r z a s k a n o  i n a s t ę p n i e  s p r z ę ­
t y  w y n i e s i o n o  i spa lono .  M i e sz k ań cy  z eb ra l i  
Się,  ścigal i  t y c h  r a bu s i  i k i l ku z n i ch  u j ę l i

D z ie n n ik i  m i n i s t e r y a l n e  m i l c z ą  z u p e ł n i e  o  
r o z p o c z ę t ć j  i n s l r u kc y i  w  p ro ce s s i e  P a p p a r t a ,  
j ak to i p r z y  o s t a t n i c h  z b r o d n i c z y c h  z a m a c h a c h  
czyn i ł y .  A l e  dz i ś  r oz e s z ł a  się w  p u b l i c z n o ś c i  
w i e s c ,  ze  z b r o d n i a r z  t e n  n ie  n a z y w a  się w ł a ­
ś c i w i e  P a p p a r t .  S i e c l e  z a w i e r a  na s t ępu i ąc e  
s z c z e g ó ł y ,  o t r z y m a n e  w c z o r a j  o  l i t e j  g o d z i ­
n ie  w i e c z o r e m ,  n ie  r ę c z ą c  j e d n a k  za ich %vja .  
r o g o d n o ś ć ,  choc i aż  o n e  p o c h o d z ą  od  osób, na
W ia r ę  za s ł u g u i ą cy ch :  . . C z ł o w i e k ,  k tó r y  ^ p i ­
s t o l e tu  d o  Xięc ia  A u m a l e  s t r z e l i ł ,  i p o d  n a ­
z w i s k i e m  P a p p a r t a  p r z y t r z y m a n y  z o s t a ł ,  z a ­
p a r ł  się s w e g o  p r a w d z i w e g o  n a z w i s k a  i o b e ­
cn i e  u z n a n o  w  n i m  n ie j ak iegoś  O u e n i s e t a .  
D n i a  10. L i s t o p a d a  1832.  w s t ą p i ł  o n  jako  o c h o ­
tn ik  d o  15go l ekk i ego  pu łku .  Dn .  U .  S i e rpn i a
1835.  s t a w i o n y  zo>tał  p r z e d  S ą d e m  w o j e n n y m  
s i ó d m e j  d y w i z y i  w o j s k o w e j  za  o b r a z ę  s w y c h  
p r z e ł o ż o n y c h  i b u n t o w a n i e  się p r z e c i w  w a r ­
cie  i s k a z a n o  go  na 5 l e tn i e  w i ę z i e n i e .  K a r ę  
t ę  z a m i e n i o n o  dn.  20.  L i s t o p a d a  1835.  na  3le-  
t n i ą  p r a c ę  p r z y m u s o w ą .  D n i a  27. K w i e t n i a
1836. r o z p o c z ą ł  j ^ uen i s e t  r o b o t ę  w  Belle* 
C r o i x ,  ale uc iekł  d.  20.  L ip c a  1837.  i o d  t ego  
cza su  w y d z i a ł  w o j e n n y  o riina s ię d o w i e d z i e ć  
m e  mó g t .   ̂ U l eg ł  o n  t akże  p o  t r z y  r a zy  k a r z e  
za k r a d z i e ż ,  a  za c z w a r l ą  r . .zą za  u ż y w a n i e  
f a ł s z y w e g o  pa sz p o r tu .*

Z  d ru g i e j  s t r ony  z a p e w n i a j ą ,  że  P o d p u ł k o ­
w n i k  Vai l l an t  w  czas ie  po t ę p i e n i a  Q u e n i s e t a
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b y ł  S ze f em  batal ionu w  7mć j  d y w i z y i  w o j ­
skowej .  Okol i czność  ta mogła by  się stać p o ­
w o d e m  do d o m y s ł u ,  i ż cz ło w ie k  t en  miał  na 
celu zemstę  p r y w a t n ą ,  nie zaś t argnięcie się 
na  życie K r ó l e w ic z a ,  ale żadne zeznan ie  zbro* 
dn ia rza  do tąd  do m y s ł u  t a k o w e g o  nie u s p r a ­
w ie d l iw ia .  , .

O  w c z o r a j s z y c h  r o z r u c h a c h  na p r z e d m ie ­
ściu St.  Antoir ie donosi  D z i e n n i k  s p o r o w  
co  nas tępu je :  « O d  godziny 10t ej zraria zaczęły 
się zbierać  t łu m y  ludu na  ulicy St. Antoine.  
P r z y p a d e k  z d a r z y ł , źe w ó z ,  n a ł ad o w an y  zie- 
m ia k am i ,  p rze jeżdża ł  p r ze z  ulicę Traver sie re .  
K i lk un as tu  m ł o d y c h  ludzi  r zuc i ło  się na tenże,  
złupil i  go i przebiegal i  nas tępn ie  cale p r z e d ­
mie śc ie ,  w yb i j a j ą c  tą n o w ą  b ron ią  okna  i l a­
t a rn ie  po  u l i cach ,  p r z y c z e m  także b u n t o w n i ­
cze w y d a w a l i  okrzyki .  C z a t y  w o j s k o w e  
R o d w a c h u .  na p lacu Bastyłii rozpędz i ły  t łum y 
na  ulicy St. A n to in e ,  ale za odda len iem się
żo łn i e rz y ,  g rom adz i ły  się n o w e  t łumy.  O  g o ­
dzin ie  5tej z p o ł ud n i a  zb i ego wi sko  się z w i ę ­
kszyło i r u c h  był  n ie r ó w n ie  większy .  Aat rzy-  
idy w a n o  w o z y , i n a p r z e c i w  ulicy I rave r s i e re ,  
na  t ć m  s a m e m  mie | sc u ,  gdzie się na życie Xię-  
cia A um al e  t a rgn i ę to ,  w y w r ó c o n o  omnibus ,  
dla u tw o r z e n ia  p o d s t a w y  po d  b a r yk a d ę ,  ale 
w ł a d z a  n ie ł a d o w i  t e m u  zapob iedz  po s t a no ­
wi ła .  D w a  oddz ia ły  g w a r d y i  municypa lnć j ,  
W  t o w a r z y s t w i e  K om m is sa rz y  policyi i sie­
r ż a n t ó w  mie j sk ic h , oczyści ła  ulicę St. A n to ine  
i zw ią zk i  p rzyw róc i ł a .  P rz ez  cały dzień skle- 
py  by ty  po za mv ka ne  i za t rudn ienia  p r z e r w a ­
ne  Z łożona  tylko z 7 ludzi  od  p iecho ty  w a r ­
ta ' p rzy  szpitalu St.  A n t o i ne ,  opuści ła na 
c h w i l ę  sw o je  s t an ow isk o ,  ale ]e z n o w u  za­
jęła. B u n t o w n i c y  rozp ie rzch l i  się na w sz y s t ­
kie s t rony  i bez najmniej szego n ieszczęś l iwego 
P rzy pad ku  spokojność  p r z y w r ó c o n o . "  — Dzis 
na p rzedmieśc iu  St.  An to ine  zupe łn ie  spoko j  
nie.  Alaią także nadz ie ję ,  że się dziś w i e c z o ­
r e m  r o z r u c h y  na placu C.hatelet nie p o n o w ią .

O d  kilku dni  z j awia ją  się na w ie l u  p u n k ­
tach  stol icy ka ryka tu ry  i pisma o b e l ż y w e  prze* 
c i w  K r ó l o w i  W i e l e  osób uw ię z io n o  i spo­
d z iewa j ą  się s p r a w c ę  tego nadużycia  wyśledzić .

W  je dn y m  tu te j szym dz ienn iku  c z y ta m y :  
» U s i ł o w a n o  w c z o r a j  rozsiać po całej stolicy 
Pog łoskę ,  k t ó r aby  u w a g ę  całej publ iczności  
na  siebie była ściągnęła.  P r a g n i e m y ,  aby  to 
tylko by ł  w y b i e g  wichrzyc ie l i  spokojności  p u ­
b l i czne j ;  bo gdyby  w i a d o m o ś ć  ta p r a w d z i w ą  
by ła ,  mo gł a by  ona ludność b a r d z o  w z b u r z y ć ,  
a tego w  o b e c n e m  przesi leniu r ząd  p r zed  
^ s z y s t k i e m  unikać p o w in ie n .  Głoszą  b o ­
g i e m ,  że d. 25. ni b. ma  się r o zpo cz ąć  rege -  
s t r o w a n ie  w  stolicy.  Do tą d  og ran iczono  się 
na p r o s t em  prze l iczen iu  lud nośc i ,  i yyszyscy

m n ie m a ją ,  że P an  H u r a a n n  systeniatu swego
na  stol icę rozc iągnąć nie zechce."

W  ciągu o b y d w ó c h  osta tn ich  dni  K r ó l o w a  
mia ła  być  b a r d z o  s ł aba ,  a to w  skutek n i e ­
szczęśc ia ,  jakie jej d w o m  sy n o m  zagrażało.  
W c z o r a j  w i e c z o r e m  mia ła  się z n o w u  lepićj.

W ie ść  o śmierci  Xiycia B o r d e a u x  u t r z y m u je  
się ciągle i co raz  na więks zą  zas ługu je  w ia r ę ,  
c h o ć  M o n i t o r  p a r y s k i  w c z o r a j  za p ew n ia ł ,  
źe nie nadeszła  żadna u r z ę d o w a  w ia d o m o ść ,  
k tó r ab y  pogłoskę tę po tw ie rdz i ł a .  ( Z o b a c z  
a r t yku ł  g ie łd o w y . )

Pamię tnik i  P a n i  L a f f a r g e  dziś na w id o k  
p u b l i c z n y  wy sz ły .

G  i e ł d  a z d. 1 6. W r  z e ś n  i a. Na  p o c z ą t ­
ku giełdy dzisiejszej  nie w ie lk i  był  ru ch .  O  
godz inie  2giej rozeszła się na n o w o  w ie ś ć  o 
śmierci  Xięcia B o r d e a u x ,  p o c z e m  znacznie  
r en tę  k u p o w a n o ,  i ta o f  pC .  p o d s k o c z y ł a . —  
G o d z i n a  4 f .  Urz ęd n i k  jeden z Min i s t e r ­
s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p r zys zed ł  w  tej  
chw i l i  na giełdę i p o t w i e r d z i ł  w i a d o m o ś ć  o 
śmierci  Xięcia Bordeaux .  W  sku tek  tego m o ­
cno  zaczęto  k u p o w a ć  r e n t ę ,  k tó r a  o 70 c e n ­
t y m ó w  w  gó rę  poszła.  ( T r u d n o  sobie w i a ­
do mo ść  tę w y t ł u m a c z y ć ,  gdy na prostej  d r o ­
dze p r zez  W i e d e ń  żadne nie  nadeszło  don ie ­
sienie o pogo rs ze n iu  się s tanu z d r o w i a  tego 
Xięcia,  Dom yś la ć  się w i ę c  ciągle jeszcze n a ­
leży ,  że się ta s m u t n a  w i a d o m o ś ć  nie  p o ­
tw i e r d z i . )

Z d n i a  17. W  r  z e ś n i a.
M e s s a g e r  p o t w i e r d z a  dzisiaj po da ną  

Wczoraj  p rzez  S i ó c l e  w i a d o m o ś ć ,  że p r a ­
w d z i w e  n a z w is k o  c z ło w ie k a ,  k tó r y  do  Xię-  
cia Aum ale  s t rzel i ł ,  nie jest  P a p p a r t ,  lecz 
Q u e n i s s e t ,  zaprzecza  j ednak pog łosce ,  że 
d aw ni e j  pod  P u ł k o w n i k i e m  V aillant s łużył  i 
zemstę  p r y w a t n ą  na n im w y w r z e ć  chciał.

W  D r o i t  cz y ta m y:  « Qu en i s s e t  zrzek ł się 
s w e g o  sys temu wy p ie r a n ia  s ię ;  o t r zy m an o  od 
n iego  kilka z e zn a ń ,  w  skutek  k tórych  6 osób,  
o b w i n i o n y c h  o w s p ó l n i c t w o  za ma ch u ,  a r e ­
sz to w a n o .  D w i e  z pomiędzy  nich mia ły  p o ­
d o b n o  czy n ny  w  tym zamach u  udział ;  jedna,  
pożyczając s w ó j  pistolet  i nabijając go ,  a d r u ­
ga s t a w a j ą c  p rze d  Q uen i s se tem,  aby  pistolet  
n a  r amien iu  jćj położyć  i lepićj c e l o w a ć  mógł . "

W  Pary żu  wcz ora j  ro z r u ch y  się nie p o n o ­
wi ły .  Deszcz g w a ł t o w n y  p o z b a w i ł  w i c h r z y ­
cieli ocho t y  przeciągania p rze z  ulice.

W  M o n i t e u r  p a r i s i e n  czy tamy:  „Stóso- 
w n i e  do  kor respondency i  z W i e d n ia  z dnia 9. 
m.  b . ,  Xiążę Bordeaux  g w a ł t o w n e  bole n e r ­
w o w e  znosi ł ,  nie o b a w i a n o  się j e d n ak ,  żeby 
stan jego pogorszyć się miał . " — G a z e t t e  
d e  F r a n c e  od V ic o m te  W a l s h  po do bn ie  o d e ­
b r a ł a  yyiadomosci z W ied n ia  z dnia 9.,  s tóso-
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w n ie  do  k tó ry ch  D r.  W a t tm a n n  P a n u  W a l s h  
o św ia d c z y ć  m ia ł ,  źe X iąźę B o rd e a u x  m a  się 
jaknajlepićj i źe ani śladu n ie szczęś liw ego  
p r z y p a d k u ,  k tó rego  d o zn a ł ,  nie pozos tan ie .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 14 W r z e ś n ia .

Za n a jw ażn ie jszy  skutek  adm in is tracy i  to ry -  
sow sk ić j  poczytu ją  dzienniki m in is te rya lne  w ię ­
ksze zbliżanie się F ra n cy i  do  Anglii.  Z a p e ­
w n ia ją ,  źe zbliżanie to  polega na  o g ó ln e m  r o z ­
b ro jen iu .  W s z y s tk ie  m o c a r s tw a  nadesła ły  p o ­
d o b n o  w  ty m  w zg lę d z ie  no ty  do  F ra n cy i  i 
K r ó l  L u d w ik  Filip miał na nie o d p o w ie d z ie ć ,  
iz g o t ó w  jest w p r a w d z i e  s to p n io w o  do środka  
tego  p rz y s tą p ić ,  lecz źe w e w n ę t r z n a  niespo- 
ko jność w e  F ra n cy i  zm usza  go jeszcze do  u- 
trzy m an ia  znacznej  siły z b ro in e j ,  gdy z r o b io ­
n e  p rze z  za g ran iczne  w y p a d k i  w ra ż e n ie  j e ­
szcze  nie ustało.

T eraź n ie jsze  dz ienn ik i  m in is te rya lne  n a j w i ę ­
cej , jak się zda je ,  w p ł y w  L o rd a  J o h n  Russella 
i jego zna jom ość  rzeczy  p o w a ż a ją ,  usiłu ją  b o ­
w i e m  p o ch leb s tw a m i i w sze lk iem i sposoby  
p rzec iągnąć  go na s t ro n ę  rządu .  Na L o rd a  
P a lm e r s to n a  na tom ias t  są te  dziennik i b a rd z o  
za g n ie w a n e .  Z aw ik łan ia  am ery k ań sk ie ,  c h i ń ­
skie i h a n d lo w e  po  w iększe j  części na  kark  
jego zw a la ją .  K u r y  e r  za rzuca  L o rd o w i  Pal 
m e r s t o n o w i ,  źe nie ty lko s p ra w a m i  z a g r a n i c z -  
ne m i źle k ie ro w a ł ,  ale nad to  s w e m  popędli-  
w e m  p o s tę p o w a n ie m  w ie le  zepsuł.  D ziennik  
te n  przy tacza  m iędzy  innem i iego b ran ie  się 
w z g lę d e m  n ide rlandzk iego  Posła  Z uylen  van 
N y e v e l t  i Pos ła  rossyjskiego M atuszew icza ,  ku 
k tó r y m  p o d o b n o  w ie lką  • p o w z ią ł  n ie n aw iść  
z p o w o j u ,  ze m u  się z w ie lką  opierali z r ę c z ­
nośc ią^  i źe się dla tego do  ich o d w o ła n ia  
przy łoży ł.

S ta tk iem  p r z e w o z o w y m  » N e w -Y o rk « ,  k tó ­
r y  d. 20. z. m. z N o w e g o  - Y o  r k u  o d p łyną ł ,  
nadesz ła  tu  w ia d o m o ś ć ,  źe P rezes S ta n ó w  
Z je d n o czo n y c h  nie za tw ie rd z i ł  p rzy ję tego  
p rz e z  kongres  bilu  o u rzą d zen iu  b a n k u  n a r o ­
d o w e g o .

M o r n i n g -  H e r a l d  d o nos i ,  źe gab ine t  to- 
r y s o w s k i s p r /y ja  adm inis tracy i E sp a r te ro w sk ić j  
i n ie z e z w o l i ,  aby  K r ó lo w a  K ry s ty n ą  uczy ­
n iła  k rok  jaki, m ogący  spoko jność  Hiszpanii  
zakłócić. W s p o m n ia n y  dziennik  nie t ai ,  źe 
S i r  R. Peel p o s tę p o w a n ie m  ta k o w e m  E s p a r  
te rę  do  za w arc ia  t rak ta tu  h a n d lo w e g o  z A n ­
glią sk łonić zam yśla ,  i w y n u rz a  przekonan ie ,  
iż K o r te z o w ie  na n as tęp n e m  posiedzeniu  cofną 
zakaz w p r o w a d z a n ia  angielskich  w y r o b ó w  
b a w e łn ia n y c h .

Następczyn i t ro n u  zupe łn ie  z d r o w a  i z w ie ł -  
ką c iekaw ością  w yg ląda ją  ro z w ią z a n ia  K r ó l o ­

w e j  w  p rz y sz ły m  m ies iącu ,  w  nadzie i og lą­
dan ia  n o w o  n a ro d z o n e g o  X i ę c i a  W a lii  M n ó -  
s tw o  o b a w  ró żn e g o  ro d zą ,u  na raz b y  w te d y  
u s ta ło ,  a u sp o ko jen ie ,  jakie s i ę  po w i e l k i ć j  
w a lc e  o w y b o r y  p o j a w i ło ,  s ta łoby się w ó w  
czas p o w sz e c h n e m .

Z  d n i a  15.  W r z e ś n i a .
T i m e s  w r ó ż y  n o w e m u  M in is te ryum  t r w a ­

łość  la t  20.; zdan iem  G l o b e ,  ani tyle tygodn i 
się nie ostanie. G aze ta  ta w z y w a  do petycyi,  
aby  K ró lo w ą  up raszać ,  żeby  na żadne o d ra ­
czania  p a r la m en tu  o d tą d  nie z e z w a la ła ,  za n im  
coś nie uczynią dla d o b ra  kraju.

S to s o w n ie  do jednej gaze ty  w h ig o w sk ić j ,  
b i r  R. Pcel po  zejściu się p a r la m en tu  zaraz  po ­
życzki 4 milion, funt.  zażąda.

W iadom ośc i  z L an c a sh i re  b rzm ią  b a rd z o  
sm utn ie .  W  M anches te r  z n o w u  w ielk i  d o m  
h a n d lo w y  z 100,000 f. szt. z b a n k ru to w a ł .

W y ro b n ic y  londyńscy  w  so b o tę  z g ro m a d z e ­
n ie  od b y li ,  aby Panu F ea rg u s  O ’C o n n o r  o s w o ­
bo d ze n ia  w in s z o w a ć .  J e d e n  ro b o tn ik  prezy« 
d o w a ł ; ob ec n y ch  teź by ło  o w y c h  14 ludzi,  
k tó rzy  d a w n ie j  o lb rzym ią  petycyę na korzyść  
F ro s ta  i in nych  w ię z io n y c h  K a r ty s tó w  do I z b y  
nizszej w n ieś l i .  L u d z ie  ci w  m ia n y ch  z zapa­
łe m  m o w a c h  w z y w a l i  z g ro m a d z e n ie ,  aby  W 
a g i tac ja ch  s w y c h  w y t r w a ł o ,  dopók i Frosf,  
W illiams i J o n e s  do o jczyzny  nie p o w ró c ą ,  
I r ia n d y a  sp ra w ie d l iw o śc i  n ie osięgnie a kar ta  
ludu  p r a w e m  k r a jo w y m  się nie stanie. P o ­
s ta n o w ien ia  te na tu ra ln ie  z w ie lk im  ha łasem  
p rzy ję to .  N astępn ie  O ’C o n n o r  w  zapalczy­
w e j  r o z p r a w ie  T o r y s ó w  jako za jad łych  i o d ­
w ie c z n y c h  n iep rzy jac ió ł  klasy roboczej  w y s ta ­
w i ł ,  w z y w a j ą c  zg ro m a d z o n y c h ,  żeby  Peel-  
S tan le jo w sk ie j  adm in is tracy i  żadnego zaufania 
nie d a w a l i ;  ręc zy ł ,  że n im  jeszcze 7 m iesięcy  
u p ły n ie ,  ca ły  te n  gab ine t  ro z c h w ia ć  się musi.

P o m ię d z y  z a p o w ied z ia n y m i w  Izb ie  niźszćj 
w n io sk a m i  zna jdu je  się także p rośba  o zniesie­
nie w y d a n e g o  p o d  p a n o w a n ie m  K ró lo w e j  
E lżb ie ty  p r a w ą ,  s ta n o w iąc eg o  karę 1 szylinga 
na k aż d eg o ,  k tó ry b y  w  niedzie lę  bez d o s ta ­
tecznej p rzyczyny  sw eg o  kościoła parafialnego 
nie o d w ie d z i ł ,  i im iego p r a w a  w y d a n e g o  za 
J a k ó b a l .  podnoszącego  karę  tę na 4 funt.  szt., 
g d y b y  kto p rz e z  4 po  sobie nas tępu jące  nie­
dziele w  s w o im  kościele parafia lnym  nie był- 
»P r a w o  to ,  p o w ia d a  G l o b e ,  szczególniej u 
k a to l ik ó w  ściśle by ło  przestrzegane .  Za p a n o ­
w a n ia  K aró la  II . ,  m usiał ktos za siebie i 
c z ło n k ó w  sw e j  rodz iny  miesięcznie po  240 
furit. szt. p łac ić ,  i by łby  jeszcze w ięce j  m usia ł 
za p ła c ić ,  gdyby  nie b y ł  tyle o s t ro ż n y m , źe 
m ia ł ;  s łużących  p ro te s ta n tó w ,  ś ą d z ić b y  w y ­
p a d a ło ,  źe u c h w a ły  tego rodza ju  w  l ibe ra lnym  
n aszy m  w ie k u  za p rzes ta rza łe  uważać należy,
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9 przecie* nie ma jeszcze tygodnia tem u , jak 
p raw o  Królowej Elżbiety do 11 zastósowano 
°sób.« .

Pod w zg lędem  Chin przyobiecuje l i m e s  
silne i sprężyste wystąpienie now ego Ministe- 
ryum ; Kapitan Elliot i W h ig o w ie ,  pow iada 
ten dziennik , ten wielki błąd popełnili , ze rząd 
chiński pozostawili w  b łędzie , jakoby Anglia 
całkiem od Chin zależała i bez ich herbaty zyć 
nie może. W  ten sposób rząd chiński ty*1*0 
ożyciem sprężystych nader  ś rodków  z b łę ­
du tego w yprow adz ić  można.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 17. Września.

Cesarz rossyjski zam ów ił dla gwardyi cesar* 
skiej u puszkarza Malherba w  Leodyum 15,000 
ciągniętych karab inów  perkussyjnych, sztukę 
po 80 fr. Broń ta niesie o 1000 k roków  i u- 
s taw ia się na bardzo lekkich po d p o rach , które 
się po  wystrzeleniu w  ładownicę chowają. 
Umieszczona w  kolbie puszka obejmuje n a ­
rzędzie do w y:m ow ania  kul ,  igłę ' Ni.
gdy jeszcze żaden pułk W doskonalszą b ron  
nie był opatrzony.

A u s t r y a.
Z W  i e d n i a , dn. 16. W rześnia .

C. k. komisy a nadw orna  nauk, posadę ka­
techety , uw oln ioną  przy gimnazyum w  Sta­
n is ław ow ie ,  nadadała JX . A dam ow i Jasińskie* 
mu suplcntowi tejże katedry.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 26. Sierpnia.

(L ip .  Gaz. Powsz.')  — O by d w a  okręty Ii 
n io w e  angielskie „R o d n ey -  i „C a lcu t ta -  do 
Beirutu się puściły, skąd za d w a  tygodnie po­
w rócą .  Zamiarem ich towarzyszyć Syryjczy­
k o m,  których komisarz Porty do Syryi odpro- 
w a d z i ,  kiedy W icekról teraz wszystkim Sy- 
ryjczykom, w  armii dotąd służącym , do sie­
dzib sw ych  pow rócić  pozwolił.

Rozmaite wiadomości.
2  P o z n a n i a .  — W  skutek dawniejszych 

deszczów  i po nich nastałych upałów  w  p o ­
łow ie  Sierpnia wegetacya na n o w o  ożyła; po 
ogrodach  róże n a w e t  pow tórn ie  zakwitły. — 
Stan zdrowia między ludźmi i bydłem był w  
ogólności zadowalający. — 15 osób w  Sierpn. 
w  obw odzie  Regencyi Poznańskiej przez r ó ­
żne  przygody ż y c e  utraciło ; z pomiędzy tych 
40 u tonęło; d w óch  dopuściło się samobójstwa. 
Dnia 4. w  bliskości Dębiny Poznańskiej nad 
brzegiem W arty  znaleziono ciało uszłego z za­
kładu chorych sióstr miłosierdzia J, Jack o w ­

skiego z D em bna z poderznJętćm gardłem. 
C z łow iek  ten w  napadzie szaleństwa w  ko­
szuli uciekłszy, sam się życia pozbaw ił.  — 
O prócz  pomniejszych p o ża ró w  w  miesiącu 
zeszłym d w a  wielkie były pożary w  Czem pi­
n iu ,  ptu Kościańskiego i Rogoźnie, ptu O b o r ­
nickiego. W  pićrwszem  mieście ogień w y ­
buchnął dn. 7. Sierpnia o północy w  położo­
nym  na rynku domu Ł aw n ik a  i szynkarza 
W incentego Matuszkiewicza i z taką się ro z ­
postarł gw a łtow nośc ią ,  że w_ ciągu kilku go­
dzin 23 d om ów  mieszkalnych i 38 pobocznych 
b u d y n k ó w  pastwą płomieni się stało i 56 r o ­
dzin cały sw ój straciło dorobek. 24 letni syn 
kupca żydowskiego, J ó z e f  Mahol, przy rato­
waniu  śmierć znalazł. Summa zabezpiecza­
jąca dla zgorzałych budynków  w ynosi ogółem 
11,600 tal. 9 sgr. Ratusz mieiski nie d aw n o  
przed pożarem , już upadkiem grożący, ro ze ­
brano. Jakim sposobem ogień ten powstał, 
dotychczas nie w ypośrodkow ano . Już  u tw o ­
rzono  składki dla unieszczęśliwionych. J W .  
Naczelny Prezes Sądu Appellacyjnego von  
F rankenberg-L udw igsdorf200  tal. natychmiast 
dla klęską tą dotkniętych przesłać raczył. — 
Pożar  w  Rogoźnie sroźył się d. 17. m. z. a to, 
jak się zdaje, przez złość ludzką sp raw io n y ;  
35 d o m ó w  mieszkalnych i 28 innych b u d y n ­
k ó w  już to całkiem, już to częściowo się spa­
liło i 45 rodzin dotliw y poniosło cios. Stratę 
w  ruchomości podają na 7712 tal.

— Dziennik U rzędow y  Król. Regencyi w  
Poznaniu z d. 21. W rześn ia  zawiera między 
innemi: Postanowienie w zględem ś lubów  mał­
żeńskich, zaw ieranych  w  państwach Króle­
wsko- Pruskich przez cudzoziem ców  z swoja- 
czkami. Z dnia 28. Kwietnia  184). W yciąg 
z Najwyższego regulaminu w zględem  kaso- 
wości u wojska z dnia 28. Stycznia 1841. 
W zględem  karania w ykroczeń  leśnych i ło­
wieckich. W zględem  dozoru  nad pielęgno­
w an iem  dzieci pod cudzy dozór oddanych. 
W zględem  now ego wydania farmakopei w o j-  
skowćj. W zględem  przedażystem plow anych  
fomularzy paszportow ych i książeczek w ę d ro -  
w niczych ;  — o chorobach bydlęcych; ■— n a ­
stępujące p o ch w a ły :  Przy gaszeniu ognia w y ­
buchłego w  Czempiniu w  nocy z dnia 7. na 
8. Sierpnia odznaczyli się szczególną roz tro ­
pnością i czynnością; komisarz o b w o d o w y  
Jakoby z G łu ch o w a , a czynną pom ocą: ko­
misarz o b w o d o w y  Jansen z Kościana, b u r ­
mistrz W altm ann, żandarm K reid ler , oncyali- 
sta gospodarski W inkler  z B o ró w k a ,  oficyali- 
sta gospodarski łgnacy Słomiński z Gołembina, 
ofieyalista gospodarski Kulau z Piechanina, 
mieszczanin Ignacy W e b e r  z C zem pinia , ko* 
w a l  i dozorca sikawek Hoffmann z Kościana
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i w y ro b n ik  S tanisław S ław niak  z P iotrkow ic. 
P rzy  gaszeniu ognia w  Pleszewie w  nocy z 
dnia 19. na 20. ni. z. w ybuch łego  odznaczyli 
się n iezm ordow any czynnością: traktyer Aron 
Jo s e p h ,  garbarz W oli Jo sep h  i mieszczanin 
Marcin Loślinski; — i doniesienie o zapisie: 
Spadkobiercy zmarłego w  Starym d w orze  e- 
konom a kościelnego W a w rz y ń c a  W eim an n  
oddali jako zapis tegoż tamecznem u kościoło­
w i  katolickiemu list zastaw ny na 50 Tal.

(Nadesłano.)  — K r o t o s z y n ,  d. 18. W rz e ­
śnia 1840. — W zbi|ające się w  górę rakiety, 
tudzież w ystrza ły  z m ozdzie rzów  oznaimiły 
na  dniu 14. m. b. o godzinie 9 w ieczorem  
przybycie  J W .  Arcy - Biskupa M a r c i n a  D u ­
n i n a ,  oczekuiącemu Go ludow i. Zbliżyw ­
szy się Tenże do b ram y tryumfalnej przez 
gminę katolicką dla niego w ystaw ione j ,  z k tó­
re j  wysokości s ło w a :  „Salve Dignissime Archi- 
Episcope«, w  promieniach jaśniały i które za­
razem  herb  Arcybiskupi z chorągw iam i do 
niego naleźącemi okazale przyozdobią!,— prze­
m ó w ił  do Niego przenikliwie i s tósow nie do 
rzeczy w  w ierze  swój jeden członek kollegium 
kościelnego w  imieniu całej gminy katolickiej 
i na tę p rz e m o w ę ,  J W .  A rc y -P a s te rz  w  z a ­
d o w o len iu ,  znanem S w e m  uczuciem ćeligij- 
n ć m  odpow iedzia ł;  poczćm tak nazw ane  ce ­
chy gminy katolickie), z chorągw iam i rozw i-  
niętemi i dwadzieścia i cztery w  białe suknie 
przybranych  panien przez i lluminowane iśw ią-  
tecznem i d rzew y  przyozdobione ulice aż do 
łu r ty  świątyni Bożej, promienie rzucającej, w  
najlepszym i niezmieszariym porządku postę­
p o w a ły  , gdzie godny dziekan i proboszcz 
m iejscow y na czele duchow ieństw a  z okolicy, 
upragnionego od ludu Arcy - Pasterza p rzy w i­
tał s łow y  krótkiemi. A gdy ostatni dźwięk 
d z w o n ó w  przy trzech kościołach katolickich 
zam ilknął, zaśpiewano uroczyście T e  D eum  
językiem ojczystym, a po ukończeniu pieśni 
tój w stąp ił  na am bonę Xiądz D ąbrow ski k a ­
nonik katedralny i rozczulającą miał m o w ę  o 
łasce W szechm ocnego Boga, którą  zesłaniem 
b w e g o  Nam aszczonego, A rcy -P as te rza  dye- 
cezyi, i w iernego wyręczyciela Je g o ,  Xiędza 
Brodziszewskiego Sufiragana, na w iernych  
zlał. Przez dni trzy trw a ły  uroczystości k o ­
ścielne w  całem znaczeniu wyrazu. Przeszło 
4500 katolików przyjęło z pośw ięconych  rąk 
sakram ent ś. b ie rzm ow ania ,  poczem na dniu 
18. m. b. zrana o godzinie 9 uwielbiony Arcy- 
Pasterz  z zacnymi towarzyszam i S w y m i,  z 
r ó w n ą  pierwszój uroczystością i liczriem zgro­
m adzeniem  w  w ie rze  gorliwego ludu daleko 
jeszcze o d p ro w ad zo n y ,  miasto nasze opuścił 
z życzeniem jeszcze szczerem i serdecznem, 
aby Bóg W szechmogący parafianom na dzieci,

na w n uk i i p raw n u k i  błogosławić raczył, a 
z głosem ostatnich za Nim idących: »Niechay 
Bóg dnie T w o je  przedłuża.*

Z e  L w o w a .  — Zapowiedziane na dzień 
pierwszy Października r. b. o tw orzenie  kon* 
w ik tu  w e  L w o w ie  dla młodzi szlacheckiej 
pod zaw iadyw aniem  zakonu XX. Jezu itów , 
zostało jeszcze odłożone. Bliższe w  tym  w zg lę ­
dzie uwiadom ienie  c. k. Rządu krajowego, 
umieszczone jest w  o b u d w u  językach W 
Dzienniku u rzędow ym .

Dnia 14. b. m rozstał się z tym  św iatem  ad ­
w o k a t  tutejszy J-an Czarnocki w  66 roku życia.

( Z  Tyg P e ta sb .) — W y j ą t e k  z l i s t u  z  
W a r s z a w y .  —  Cieszmy się, nasi ro ­
dacy zaczynają p rzekonyw ać się, iż zajęcie 
się przem ysłem , handlem  i rzemiosłem zgoła ( 
nie poniża człeka i nie pozbaw ia  szlachetności, 
ow szem  przynosi w ieloraką korzyść nie tylko 
materyalną ale i um ysłową. O  takim postę­
pie p rzekonyw a  nas tegoroczna w y s taw a  
W arszaw ska ,  na którćj przedstaw ione były  
w y ro b y  krajow e nie ustępujące w  doskonało­
ści zagranicznym. Najważniejszym przedm io ­
tem  tegoroczne) w y s ta w y ,  jest n o w y  p ie rw ia ­
stek mechaniczny odkryty przez Woje. J a ­
strzębow skiego Professora nauk p rzyrodzo­
nych w  instytucie gospodarstwa wiejskiego 
i leśnictwa w  M arym oncie , krętem przez w y ­
nalazcę n a z w a n y ,  majacy służyć do podno­
szenia jak najogromniejszych ciężarów. Z m a­
chin g łów ną  była machina p a ro w a  siły kilku­
nastu koni z fabryki Banku Polskiego na Sol­
cu ;  fabryka zbudow ała  w  r. z. do kilkuset m a­
chin z k tórych  część do Rossyi, część do Au- 
stryi i Prus  w yw iez ioną  została. N iemniej 
godny uw agi apparet pa row odny  gorzelniany 
P. L angenm ajra ,  model apparatu do w yrab ia ­
nia cukru z b u raków  Hoecke, sikawka Jana  
Bongard z Nowogieorg iew ska za pomocą k tó ­
re) można w yrzucać  w  jednej minucie do w y ­
sokości 50 stóp 10 garncy wody i turbina do 
niej czyłi koło w o d n e  poziome P- Klenie- 
wskiego. — Machiny gospodarskie i od lew y 
żelazne braci Evans (Iw en z ) .  Dalej sk rzy ­
nia bezpieczeństw a z zamkiem o 30. ryglach 
Benjamina Szreder,  waga dziesiętna Zakrze­
w skiego, model maglu kręconego Kasprzyc­
kiego, kłódka misterna Siemiątkowskiego, ku­
bełki do pomp Kicińskiego. — W y ro b y  dró- 
ciane; płótna metaliczne, arfy i t. d. Tomasza 
i Fr. K o p rz y w a ,  Eifler i Tschischnek, w y~ 
roby iglarza Kasteliusza Dan. — Z p o w o z ó w  
najozdobriiejsze były  kocze Weisheita > faet°n  
Jana  L iera , bryczka fabrykantów  (’etersbur- 
skich B a b u n o w y ch ,  dorożka i sanki Ł og in o w , 
najogromniejszym był dyliżans na sposób an ­
gielski z fabryki Źareckićj Piotra Steinkellera.
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N ajlep sze  fajanse b y ły  Su der lan d a  z I łży .  —  
7‘ w y r o b ó w  c h e m ic z n o  — iitiliła.—*—u
.  ^  -    M , A 1 J  C A ł  V J W i u i M

1 H u d son  w y s t a w i l i  raassy do  s m a r o w a n ia  osi, 
^•em ienia  i t. d . , lam pki n o c n e ,  piaski r ó ż n o ­
b a r w n e ,  k a d z id ło ,  kamień am erykański d o  o -  
slrzenia b r z y te w .  —  Fabryka H irschm ana i K i­
tow skiego  z ło ży ła  k oszyk  z k r y s z t a łó w  siarcza­
n ó w ,  tu d z ież  s ło je  n a p e łn io n e  so lam i i k w a ­
sami —  I1. L a m p e  sk ó r y ,  safiany. — E. V Va -  
*'ański p e r fu m y ,  w o d ę  k o lo ń sk ą ,  czoko lad ę ,  
hxatoar do w ł o s ó w ,  syro p  k a r to f lo w y  i t. d.

L a k iery  i po litury  ro z m a ite ,  p rzezroczy ste  
'v ernixy do  z a c h o w a n ia  od rd zy  m e ta l ló w ,  
ram  z ło c o n y c h ,  m a l o w i d e ł  o le jnyc łi  i t. d. w y -  
“ alazku J .  A. K rausse  fabrykanta przy u licy  
- ranciszkańskiej. —  G ł o w y  cukru o c z y s z c z o ­
nego i z w y c z a j n e g o  H irsch m a n  i Spółki. —  

* 'e s o ło w sk i  p u d lo  ob ejm u jące  kilkanaście  
8aturików  k r o c h m a l ik ó w  w ła sn ć j  fabrykacyi,  
oraz r o z c z y n y  w  w o d z i e  różn ych  g a tu n k ó w  
jychże.  Karol S c h o lz  ś w ie c e  w o s k o w e  b ia-  
?ści n a d z w y c z a jn e j ,  a E p ste in  i L e v y  p op ier-  

rp3 N. Cesarza, X cia  W a r sz a w sk ie g o  i Ministra  
■•urkulła z m assy  s t e a r y n o w e j .  — S tru n y  na 
sPosób w ło s k i  b y ły  z fabryki J ó z e fa  F io ren t i -  
“ •ęgo ( w  W iln ie ) .  — H en ryk  P szen n y  w y s ta -  
y1’jł b u d u ar  w  g u śc ie  g o ty c k im ,  ło k ieć  w  s z e ­
ścian m a ją cy ,  w  k tórym  m ie śc i  się toaleta, 

jurko do pisania ze  w sz y s tk ie n i i  porządkam i,  
a w i k o r d , k rzes ła ,  s to ły  i t. d .;  w  g łęb i zaś  

P 'z e z  o k n o  o tw a r te  -widać p ięk n y  krajobraz:  
Szystko to  w y k o n a n o  n o ży czk a m i i s c y z o r y -  

i —  “ f 1-1*  .,J°  grania  n ieustępujące  fran-  
cuzk im  z fabryki F. A. JBaumanna. —  Zam ki  
daszyń sk iego .  —  P iękna b ie l izna  s t o ło w a  K a­
rola I J ą b r o w ic z a ,  p o ń c z o c h y  Jana D r e sc h le r  
* Ż y ra rd o w a  i F erdynanda^ŚzIopp  z Ł o d z i . —  
A xam it czarny Datlera z Ż y r a r d o w a ,  taśm y  

oroty  B u h le  z Kalisza, —  Peruki d osk on ale  
arola P rzy b y lsk ieg o .  —  Z egary  ro zm a ite  Fr. 

^ U o e r t a .— Sukna z a w s z e  p op ła tn e  F ied la  i t. d. 
kał i n o b r a z ó w  z a w ie r a ł  w  so b ie  p o d łu g  
ce a{.°^U ^  o b r a z ó w ;  trzy  z n ic h  d z ie ła  sn y -  

rskie; w s z y s tk ie  w y p r a c o w a n e  zosta ły  p rzez  
,  a H y s t ó w  lub m i ło ś n ik ó w .  P o r t r e t ó w  sa-  
sj^ c 1 była  trzecia  c z ę ś ć ,  d w i e  drugie sk łada ły  

fL “ G razó w  re l ig ijn y ch ,  h is to ry cz n y ch ,  
b u d o w l i ,  k ra jo w id n i (p a ysa ges) ,  obra-  

t ó w  r“ d ,̂a |ovvyo h  (d e  genf-e), m in ia tu r ,  k w i a ­
tu ' ‘ ^ . . o b r a z ó w  re lig ijnych  o d z n a ­
c z o n o  sz c z e g ó ln ie j : ś w .  E m i h ę k l ę c z ą c ą  przy  
“  tar obraz o r y g m a ln y  Pana K o lb e r g a ,  
^ z n a c z o n y  do  o z d o b ie n ia  jednćj z kaplic
^  o k o h c a c h  W a r s z a w y .  _  E c c e  h o m o  ol)Praz  
U rsf ny  P- W-ojc. M attlera p ro fesora m a-  
L w i J \ .  W , ,u n lw e ,7 te c !e  K r a k o w sk im .  —  
p e a , !  "l a S<*ahmy p o k u tu ją ce ,  k op ie  z P om -  

10 Łiattoni i Corregia  p rzez  m ło d e g o  arty ­

stą T o m a sz a  M ajbaum . —  S. Ł ukasza  A le x .
I ł  » r w , n e l » -    A -  •  t r  I J ,  t  .

« « u i.u .M e g o - —  u rn , ivoiasiHSKi p rz e a s ia v f11 
k o p ię  M a d o n y  z D z ie c ię c ie m  Peszki. —  Maur.
P a sz k ie w ic z  obraz ory g in a ln y  s .  Marka __
F e l ix  P ęcza rsk i  obraz o fy g .  M atkę B osk ą  w  
g u śc ie  d a w n y m  Dolci.  —  P P .  Ckojnacki R o m .  
B r o d o w s k i  A n d .  D ą b r o w s k i  B o n a w  G ło -  
w a c k i  J. N . P r o f  U n i w  K r a k ó w .  G u m iń sk i  
l ol. K asprzyck i W .  K okular  A. K o l lb erg  Ant. 
L am p , Fr. Majbaum T. M in a s o w ic z  K lem en s ,  
M u r z y n o w s k i  A . P a szk o w sk i T .  R o m a n o w s k i  
d i h p ,  Sikorski J. S ta n k ie w ic z  A., i Z iem ięck i  
Ant. nadesłali portrety  rozmaitej w ie lk o ś c i  z n a -  
tu ry  m a lo w a n e .  D o  s taranniejszych  teg o  r o ­
dzaju  o b r a z ó w  p o l ic z y ć  m o ż n a  g ł o w ę  rnęż-  
c z y z n y  p rzez  Fr. P a s z k o w s k ie g o  m a low a n ą .-— 
» - A le x a n d e r  L esse r  artysta W a r sz .  b a w i ą ­
cy  w  M u n ich  p rzys ła ł  ob ra z  h is to ry cz n y  
o ryg in a ln y ,^  p r z ed sta w ia ją cy  b oh a terk ę  s ł o ­
w ia ń sk ą  C h r z a n o w s k ę ,  ocala ą r ą  T r ę b o -  
w l ę  od  napaści T u r k ó w .  t . ł ó w n a  o so -  

o brazu  bohaterska n ie w ia s ta  z z a p a łem  
w a le c z n o ś c i  na t w a r z y ,  m o g ła b y  sama s ta n o ­
w i ć  s z a c o w n e  d z ie ło  m a la r s tw a ,  a le  z p r a w ­
d z i w y m  ta len tem  u m ieszczan e  na o k o ło  nićj  
g r u p p y ,  p o d w y ż sz a ją  je szcze  w a r to ś ć  obrazu .  
M ięd zy  o b lę ż o n y m i w id a ć  d z iec i  i k o b ie ty  
m d lejące  z p ragnien ia  i g ło d u ,  w id a ć  starca  
ro z ż a lo n e g o  nad c ięż k o  zra n io n y m  sy n em  ż o ł ­
n ie r z e m ;  z boku s k r ę p o w a n y  jen iec    T u r e k
c h e i w ć m  o k ie m  sp o z iera  na znam ię  p ó łx ię ż y c a  
już w d z ie r a ją c e  się na szczy ty  w i e ż ,  —  zdała  
p o le g ł ,  cm ią z ie m ię ,  a p o żog a  d y m e m  i k u r z a ­
w ą  n ieb o  zac icm ia ;  już k l u c z e  tw ie r d z y  m a ją  
b y c  od d a n e  w  r ę c e  m u z u łm a n a ,  a le  o k o  n a ­
potyka z n o w u  g o d ło  krzyża p o d n ie s io n e  z w y -  
c ięzką  ręką k ap łan a , a C h r z a n o w sk a  tym  w i ­
d o k ie m  o ż y w io n a  zach ęca  z w ą tp ia ły c h  do  o -  
b ron y .

(O o /sz y  ciąg n a stą p i)

O B W I E S Z C Z E N I E .
T u te jszy  h a n d e l  W .  S e n f f a  w y s t a w i ł  A .  

B a r e h w i t z o w i  k u p c o w i  w  Nakle za o d s ta ­
w i o n e  54 w e n s p l i  żyta w  ogólnej w a r to ś c i  
T al.  1 6 7 6 ,  sgr. 7 ,  fen. 6 na dniu 16. L istop ad a  
1840. r. r e w e r s  w z g lę d e m  p ozosta łe j ,  w  o śm iu  
dniach  sp łac ić  s ię  mającej d łużnej  s u m m y  
T al. 800.

T e n  r e w e r s ,  w  którym oraz w z m i a n k o ,  
w a n o ,  źe  8 0 0  T a l.  w  Berlińskich  w e k s la c h  
i 76 l a l .  7 sgr. 6 fen .  w  g o t o w iź n ie  na p o c z e t  
za p ła con e  z o s ta ły ,  i który w e d l e  podania  ty lk o  
jeszcze  na 100 T a l.  ma w a lo r ,  zaginął.

N a  w n io s e k  tak w ie r z y c ie la  jako też  i d łu ­
żnika w z y w a j ą  się w i ę c  w s z y s c y  c i ,  k tórzy
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jako w łaśc ic ie le ,  ceśśyonaryusże, zastawnicy,  
lub innym  sposobem  praw a pretensye do tego  
r ew ersu  m ieć m niem ają, ażeby się w  term i­
nie na

d z i e ń  7. S t y c z n i a  1 8 4 2 .  
zrana o godzinie i l t ć j  przed D ep u tow an ym  
U r. Klein, Referendaryuszem Sądu G łó w n eg o  
Ziemiańskiego w  izbie naszej instrukcyjnćj 
w y z n a c z o n y m  zgłosili i pretensye s w e  podali, 
w  razie p rzec iw n ym  b o w ie m  z takow em i pre- 
k lud ow ani będą.

B y d g o sz cz ,  dnia 28. Sierpnia 1841.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D w adzieśc ia  i kilka m ło d y c h ,  zd ro w y c h  i 

m ocn ych  kon i,  tak do pojazdu jak konnćj 
jazdy przydatnych,

w  środę dnia 29. m. b. przed południem  
o  godzinie 9tćj 

na placu W ilh e lm ow sk im  tutaj, publicznie  
najwięcej  dającemu za g o to w ą  zaraz zapłatę,  
przedane być mają, do czego  chęć kupna m a­
jących niniejszćm w z y w a m y .

P ozn ań ,  dnia 7- W rześn ia  1841.
M a g i s t r a t .

D o n i e s i e n i e  o n a u c e  t a ń c ó w .
Podpisany ma h onor najuniżeniej donieść,  

iż nauka ta ń c ó w  z dniem 1. Października r. b. 
się rozpocznie.

S i m o n ,  nauczyciel tańców .

Kurs giełdy Berlińskiej*

Dnia 21. W rześn ia  1841.

S to ­
pa

prC .

IV a  pr. ku ran t
p ap ie ­
rami.

gotowi- 
zna- .

O b lig i d łu g u  p ań stw a  . . . 4 104V 104V
P r .  aug . o b lig ac je  1830. . , 4 102 —
O b lig i p rc in iów  han d lu  m orsk . — 80V 79V
O b lig i K u rm a rc h ii . . . . 3 ‘4 102V 101V
B e rliń sk ie  o b lig a c je  m ie jsk ie 4 103V 103V
E lb lą g sk ie  d ito  . . . . . 100 99V
G d ań sk ie  dito  w T ..................... 48 —
Z ach o d n io  - P r . lis ty  zas taw n e 102V io iV
L is ty  zast. W .  X . P o zn ań sk ieg o 4 106 —
W sc h o d n io  - P r. lis ty  zas t. . 3% 102V 102'<
P o m o rsk ie  d ito  . . . . . . 103V —.
K u r-  i X o w o m arcb . d ito  , . 3!, 101V io iV
S z lą s k ic  d i t o ............................. 3's 102V —

A k e j e
K o le i B e rliń sk o -P o c z d a m sk ie j 5 124 _

dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . Ą — 102'<
K o le i M a g d e b u rsk o -L ip sk ie j 112 111

dito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 4 — 102
K o le i B e r liń sk o -A n h a ltsk ie j — — io3ńr

dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 4 102 —
K o le i D u sse ld o rf. -E lb c rfe ld . 5 93V 92V

dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 5 103'-j- —
K o le i n a d r e ń s k ić j .......................

♦
5 96ir 95V

Z ło to  al m a r c o ............................. _ 211
F ry d ry c h sd o ry — 13V 13
In n e  m o n ety  z ło te  po  5 tal. — 8 ir 8h-
D i s c o n t o ........................................ — 3 4

1

N a z w y  k o ś c i o ł ó w

W  niedzielę dnia 26. W rzes'n ia  1841. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 17. aż do 
dnia 2J. W rze śn ia  1841.

przed południem . po południu.
urodziło  się 1 umarło ślub 

wzięto 
, par.ch ło ­

pców.
dzie­

wcząt.
1 P*ci 
i męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X, P i j  Urbanowicz _ 2 3 5 3 1
W  koś. farn.S.M aryiM agd. - Dziek. Zejland — 1 2 _ 2
S. W o jc iech a  . . . . ■ Mans. Duliński — 1 __ 6 _ 3
W  kościele Sw . M arcina -  P rob Kamieński — 1 1 3 1 2
Gmina niemiecko-katolicka * Pawelke X. Pawelke — _. - __ , j <
Dom inikanów . . . . -  Scholtz — __ __ __ MW _
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - P r . Urbanowicz — __ — __ , _
W  ewanielickim S.  Krzyża Superint. F ischer K andydat Reuss 2 2 2 3 6
W  ewanielickim S . Piotra K andydat Ja h n e r — — 1 —

I W  kościele garnizonowym W o j. nadkazn.Cranz — 1 1 — — —

Ogółem . 8 1 10 | 16 1 7  I 14


